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Bobrzyński. 


Mamy więc już nowego namiestni- 
ka: jutro zostanie urzędowo ogłoszona 
nominacya dra Michała Bobrzyńskie- 
go. Nazwisko to nie jest zagadką polity- 
czną: streszcza ono w sobie cały pro- 
gram. 

P. Bobrzyński nie jest bowiem człowie- 
kiem nowym w polityce — ma on za so- 
bą przeszłość bogatą, która pozwala oce- 
nić, czem jest i czego się po nim należy 
spodziewać, czy obawiać. Na stanowisku 
wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej 
zaskarbił on sobie dobrze zasłużony tytuł 
„ministra ciemnoty galicyjskiej* : nazwisko 
jego istny postrach budziło wśród nau- 
czycieli, uczniów i rodziców, „system Bo- 
brzyńskiego* oznaczał brutalne, policyjne 
dławienie wszelkich ludzkich popędów 
wśród młodzieży i wszelkiej wolnej myśli 
wśród nauczycieli, hodowanie służalstwa 
i lokajstwa, szpielostwo w szkolnictwie, 
sklerykalizowanie i wynarodowienie szkoły. 
Za jego rządów skastrowano podręczniki 
szkolne, wyrzucono z nich lwią część u- 
stępów dotyczących historyi polskiej i ma- 
jących tendencyę patryotyczną, a zastą- 
piono je opowiastkami apoteozującemi ce- 
sarzów austryackich i bredniami klerykal- 
nemi. Za jego rządów szkoła z ustawy 
międzywyznaniowa stała się faktycznie 
wyznaniową: zaszczepiono w niej jad nie- 
nawiści i nietolerancyi wyznaniowej. Za 
jego rządów wzrosła władza katechetów 
w szkołach, młodzież szkół średnich wtło- 
czył Bobrzyński w mundurki i skrępował 
systemem iście policyjnym. Nauczyciele 
ludowi ledwie oddychać mogli przyduszeni 
jego żelazną stopą; rędza, upokorzenie, 
niewola składały się na ich życie pod rzą- 
dami Bobrzyńskiego; ustąpienie jego po- 
witali entuzyastycznym wybuchem radości. 

Szereg pokoleń karlał i zatruwał swe 
dusze w szkole Bobrzyńskiego. 

Teraz Bobrzyński ma rządzić nietylko 
młodzieżą, lecz i dorosłymi. 

I na tem polu pokazał już, czem jest. 
Znamy go nietylko jako pedagoga, lecz i 
jako polityka. 

Zaciekły stańczyk, jeden z najbardziej 
zażartych konserwatystów, reakcyonista, 
wstecznik do szpiku kości, klerykał całą 
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duszą — dał się poznać w polityce swoim 
osławionym potwornym projektem sejmo- 
wej reformy wyborczej, który zamiast 
znosić przywileje, mnoży je jeszcze bar- 
dziej, który w erze powszechnego, równe- 
go prawa wyborczego do parlamentu usi- 
łuje w sejmie zrobić średniowieczny dzi- 
woląg reprezentacyi stanowej. Projektem 
tym wystawił sobie Bobrzyński sam świa- 
dectwo lichego polityka, patrzącego na 
świat i życie przez okulary zacietrzewienia 
kastowego, przez pryzmat przestarzałych, 
wstecznych pojęć, dawno rzuconych na 
śmietnik historyi. Życie nowoczesne i jego 
potrzeby są dla tego wstecznika księgą © 
siedmiu pieczęciach. 

Takiego namiestnika Galicya, zaprawdę, 
nie potrzebuje w obecnej chwili. Za długo 
była ona rządzona z ciasnego punktu wi- 
dzenia egoistycznych interesów kastowych 
garstki szlacheckiej, za długo była dławio- 
na systemem szlachecko-biurokratycznym, 
za długo ludność naszego kraju gnębiona 
jest rządami  starościńsko-żandarmskimi. 
I chyba dziś dostatecznie jasnem jest, że 
system ten smutne wydał owoce. Społe- 
czeństwo nie może normalnie żyć i rozwi- 
jać się przy strzelaniu do chłopów, fałszo- 
waniu wyborów, zabijaniu namiestników, 
hodowaniu korupcyi. Z bagna tego raz już 
wyjść trzeba. Jeżeli potrzebna jest „silna 
ręka“, to nie na to, by utrzymać przemo- 
cą tę zgniliznę, lecz by wymieść radykal- 
nie tę Augiaszową stajnię. 

P. Bobrzyński zaś chyba zgoła nie. jest 
człowiekiem do tego odpowiednim; nie 
jest człowiekiem bez uprzedzeń, nie jest 
człowiekiem bezstronnego rozsądku, nie 
jest człowiekiem reform. .. 

Żaden komunikat rządowy nam tego nie 
wmówi, bo przeszłość p. Bobrzyńskiego 
urzędowym komunikatem ani zakryć, ani 


przekreślić się nie da. Musimy zobaczyć: 


wprzód jego czyny, jego działalność na 
nowem stanowisku, ażeby uwierzyć urzę- 
dowemu orędziu. Przysłowie powiada, że 
komu Bóg daje urząd, temu daje i rozum. 
Może. Ale zanim się to na p. Bobrzyńskim 
sprawdzi, najszersze warstwy ludności w 
kraju nie mają najmniejszego powodu ob- 
darzać nowego namiestnika zaufaniem, 
przeciwnie, witają jego nominacyę z naj- 
żywszą nieufnością. 


Ubezpieczenie na starość. 


Od szeregu lat walczą robotnicy w Austryi 
o ubezpieczenie na starość i na wypadek nie- 
zdolności do pracy; od kilku miesięcy rząd 
przyrzekł żądanie to urzeczywistnić. Prace 
wstępne nad odpowiednim projektem ustawy 
doszły już do tego, że możnaby go w naj- 


bliższej sesyi przedłożyć do parlamentarnego. 


traktowania. Zdawałoby się zatem, że nic nie 
stoi na przeszkodzie urzeczywistnieniu tej 
przez wszystkich za niezbędną uznanej po- 
trzeby społecznej, a jednak znaleźli 
się ludzie, a nawet całe grupy polityczne, 
które jawnie i chyłkiem pracują nad usunię- 
ciem tej sprawy z porządku dziennego. 
Przedewszystkiem rząd sam przykłada 
rękę do odwleczenia, albowiem z obawy przed 
rozbiciem się swej sztucznej większości o kwe- 
styę językową, rozpuszcza zaraz parlament 
do domu, gdy tylko otrzyma podatki i re- 
kruta. Przy zebraniu się ponownem parla- 
mentu postarają się nasi posłowie o dobitne 
przekonanie rządu i stronnictw burżuazyj- 
nych, że klasa pracująca nie ma o- 
choty czekać z załatwieniem najważniej- 
szej swej obecnie potrzeby, aż ustanie spór 
adwokatów czeskich z sędziami niemieckimi, 


w jakim języku egzekucye i bagatelki mają 


być załatwiane. 

Jeszcze większe niebezpieczeństwo grozi 
sprawie ubezpieczenia ze strony agraryu- 
szów wszystkich narodowości, którzy w zgo- 
dzie ze zwolennikami starych porządków ce- 
chowych stwarzają codziennie nowe tru- 
dności przez obstawanie przy „junetim* u- 
bezpieczenia robotników z ubezpiecze- 
niem chłopów i rękodzielników. 

Żądanie ubezpieczenia tej kategoryi ludno- 
ści pracującej jest z pewnością zupełnie uza- 
sadnione ; twierdzenie agraryuszów i repre- 
zentantów stanu średniego, jakoby socyalni 
demokraci byli przeciwnikami tego ubezpie- 
czenia. jest kłamstwem, choćby już dla- 
tego, że program, nasz mówi o powsze- 
chnem ubezpieczeniu. Stwierdziła to zre- 
sztą frakcya parlamentarna we wniosku przed- 
łożonym na pierwszej sesyi obecnego parla- 
mentu (wniosek tow. Elderscha), który do- 
magał się „ubezpieczenia na starość i na 
wypadek niezdolności do pracy robotników, 
rękodzielników i małych rolników, ubezpie- 
czenia ich wdów 'i sierót, jakoteż reformy 
Kas chorych*. Także w przybocznej Radzie 
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Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
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pracy delegaci socyalistyczni tow.: Wid- 
holz, Piek i Smitka przemawiali za włą- 
czeniem rękodzielników i rolników do ubez- 
pieczenia, ale większość burżuazyj- 
na tej Rady wniosek ten odrzuciła, u- 
chwalając rezolucyę, wzywającą rząd, aby 
uwzględnił życzenia tej kategoryi po prze- 
prowadzeniu ubezpieczenia robo- 
tników. 

Rząd wypracował więc odpowiedni projekt, 
który przy dobrej woli parlamentu mógłby 
w kilku miesiącach stać się usta- 
wą, podczas gdy sprawa ubezpieczenia rę- 
kodzielników i rolników znajduje się jeszcze 
w stadyum „badań“, które zwyczajem biuro- 
kratów austryackich mogą ciągnąć się lata- 
mi. Kto więc żąda połączenia obu spraw, 
ten nietylko że nie pomaga rękodziel- 
nikom i rolnikom, ale działa na szk o- 
dę ubezpieczenia robotników. 

Tymi wrogami robotników są w 
pierwszej linii agraryusze, którym nie 
wystarcza rujnowanie robotnika przez sztu- 
czne podtrzymywanie drożyzny artykułów 
żywności; dalej chrześcijańsko - so- 
cyalni, wszechniemcy i klerykalni 
słowieńcy, którym sekunduje naturalnie 
Koło polskie, jako przymusowy sprzy- 
mierzeniec z racyi weryfikowania manda- 
tów. 

Zabiegi te spotkają się jednak z energi- 
cznym oporem klasy robotniczej, która od 
pierwszego parlameńtu ludowego domaga się 
ubezpieczenia swych starców i inwalidów, ja- 
ko pierwszego odszkodowania za tyloletnie 
krzywdy ekonomiczne. Rząd i parlament niech 
baczą, żeby nie zawiodły nadziei robotników, 
którzy dużo ofiar ponieśli dla stworzenia te- 
go parlamentu. Jeżeli parlament ma spełnić 
swe zadanie i jeżeli ma być zdolnym do 
pracy, musi liczyć się z żądaniem robotni- 
ków. i ; 


Listy warszawskie. 


Warszawa, 25 kwietnia. 


Przed I-szym Maja. — Z dziedziny „spra- 

wiedliwości* moskiewskiej. — Z działal- 

ności bojówki i samoobrony P. P. S. 
(Fr. Rew.). 


Czuje się bliskość święta majowego. Do 
„zwykłych* aresztowań, przedsiębranych dla 
upozorowania potrzeby stanu wojennego i 
spotęgowanych dochodów zgrai policyjnej, 


Robotnicy! Towarzysze i Towarzyszki! Gotujcie się do uroczystego obchodu święta 1 Maja! 


WŁAD. OPAT. 


WALKA. 


Z cyklu „Podziemna Polska*, 


NA 


Upłynęło wszakże nie pięć, ale całe dwa- 
dzieścia minut męczącego oczekiwania, a 
Griina wciąż nie było widać. 

Niechby już wyszedł nareszcie, niechby się 
to już raz skończyło !... 

— Stroi się bestya na śmierć — zauważył 
zcicha jeden z towarzyszów. 

Nagle rozwarły się wewnętrzne drzwi i w 
głębi ganku pojawiło się dwóch mężczyzn. 

— Ten z prawej strony, to on!... — sze- 
pnął mi instruktor, poczem oddalił się w stro- 
nę mostu. 

Spojrzałem ciekawie: na wskazanego: je- 
szcze nigdy nie widziałem tego człowieka, 
który stał się postrachem dla całej Warszawy... 

Na widok szpiegów wysoka kobieta ze- 
rwała się z ławki i spiesznie podbiegła do 
nich. Oni przystanęli, słuchając ciekawie jej 
słów i spoglądając od czasu do czasu na u- 
licę. Kobieta mówiła dość długo, gestykulując 
z ożywieniem. 

Nagle Griin machnął ręką lekceważąco, 
| rzekł coś do swego towarzysza i obaj, wy- 
 dobywszy browningi z kieszeni, śmiało poó- 
sunęli się w stronę oszklonych drzwi ze- 
wnętrznych, z poza których śmierć wdzię- 
czyła się już do nich... Lecz oni — pijani 
obaj — zdawali się jej nie lękać i zuchwale 
szli na jej spotkanie... Trzymając browningi 


w rękach, krokiem posuwistym zbliżali się 
do wyjścia... i 

Nim, ochłonąwszy z zamyślenia, zdążyłem 
sięgnąć do kieszeni po rewolwer, już obaj 
szpiedzy stali przy mnie... 

Griin skierował browning w moją stronę, 
mierząc mi w głowę. Zamglone oczy wytrze- 


szczył szeroko i krzyknął ochrypłym głosem : 


— Ha, przeklęty bojoweze, dam ja ci 
teraz !... 

Woń alkoholu doleciała do mnie... 

— No, no, panie, tylko bez głupich ka- 
wałów !... — odrzekłem, napróżno usiłując 
usunąć swą głowę z pod lufy. — Upiłeś się 
pan, to idź lepiej spokojnie do domu i wy- 
śpij się, bo możesz niepotrzebnie znaleźć się 
na policyi!... — dodałem z głupia-frant, od- 
chodząc. 

— Stój, nie uciekaj, bo strzelę !... 

Zatrzymałem się. 

— Pójdziesz zemną do Ratusza! — krzy- 
czał dalej Grün. — Pobawię się z tobą!... 
Z mordy ci widać, żeś bojowiec!... 

— Nie, panie, on nie bojowiec!... — ode- 
zwał się milczący dotąd towarzysz Griina, 
przypatrując mi się z miną znawcy. — To 
terminator jakiś... Szczeniak jeszcze |... — do- 
dał pogardliwie, mając na myśli moją nie- 
pełnoletność. 

Spojrzałem na mówiącego. To nie Czer- 
wony Olek, to — Lutek, którego mi paro- 
krotnie, gdy włóczył się po mieście z patro- 
lami, pokazywano... 

Do tej chwili w Griina wpatrywałem się 
z taką wytężoną ciekawością, że na przypa- 
trzenie się jego towarzyszowi brakło mi cza- 
su... Tak, to z pewnością Lutek... 

Był on, zarówno jak Czerwony Olek, by- 


łym esdekiem, a następnie jednym z czyn- 
niejszych członków głośnej w swoim czasie 
organizacyi anarchistycznej „Zmowa Robo- 
tnicza* i wspólnie niemało przyczynili się do 
skierowania jej na tory zwykłego bandyty- 
zmu. Obaj zdradą, ofiarą której — pomijając 
wielu zupełnie niewinnych ludzi — padali 
przeważnie esdecy, okupili swój marny ży- 
wot i stali się wkrótce ulubieńcami Griina. 

— Ale z oczu mu, powiadam ci, widać, 
że to bojowiec l... — upierał się Grün. 

— Za młody jeszcze... Wynoś się stąd, 
łobuzie jeden!... — krzyknął na mnie Lutek, 
silnie uderzając mnie lufą w piersi. 

Nie czekając powtórnego uderzenia, albo 
i czegoś gorszego jeszcze, zacząłem oddalać 
się zwolna w stronę mostu. 

— Nie, stój-no !... — krzyknął nagle Grün 
do mnie. — Wróć-no się, chłopak !... 

— Dobrze, dobrze, możesz czekać |... — 
pomyślałem sobie, gubiąc się wśród publi- 
czności, ciekawie gapiącej się z oddali. 

— Widzisz, chłopak, potrzebne ci to było 
włazić pod rękę temu potworowi!... Takiemu 
to zawsze trzeba schodzić z drogi!... — za- 
czął tonem ojcowskim jakiś starszy, porządnie 
ubrany mężczyzna, zwracając się do mnie. 
Aaa... pan wiesz jedno, a ja wiem dru- 
gie!... — przerwałem mu niecierpliwie, śle- 
dząc dalszy przebieg awantury. 

Lutek, ktory od czasu do czasu rzucał 
trwożne spojrzenia na przechodniów, chwilę 
mówił coś do Griina, poczem ujął go za ra- 
mię i wcale niedelikatnie, jak na podwładne- 
go, popchnął go w stronę stojących dorożek, 
sam zaś cofał się tyłem w tymże kierunku, 
trzymając rewolwer w garści i rozglądając 
się podejrzliwie na wszystkie strony. 


VI. 
Nagle koło mas pojawiła się liczna gro- 
mada żołnierzy bezbronnych, którzy wyszli 
z łaźni wyjściem „proletaryackiem* — od 
strony Wisły i z tobołkami brudnej bielizny 
pod pachą, szli przez Zjazd w stronę Kra- 
kowskiego. i 

Szpiedzy tymezasem sadowili się do do- 
rożki. Jak przez mgłę, dojrzałem mych to- 
warzyszów, podbiegających środkiem ciemnej 
ulicy. Postawiona buda nie pozwalała szpie- 
gom zauważyć ich. 

Widząc to, wydobyłem się z pośród żoł- 
nierzy i całym pędem rzuciłem się w stronę 
dorożki. 

Z rewolwerami w obu rękach stanąłem je- 
dną nogą na stopniu i krzyknąwszy dono- 
śnie: „Towarzysze, robota!*... wymierzyłem 
broń, trzymaną w prawej dłoni, w Griina, 
siedzącego w dorożce od strony chodnika, 
prawą zaś rękę, w obawie, by mi jej nieu- 
szkodzono bez potrzeby w walce, zarzuciłem 
sobie na plecy. 

Prawie dotykając lufą piersi Griina, po- 
cząłem strzelać w niego, tylko w niego, po- 
mny polecenia dowódcy: „na drobiazg szpie- 
goski nie zwracać uwagi!*... 

Równocześnie obaj szpiedzy zasypali mnie 
kulami, strzelali jednak niepewnie, nie celu- 
jąc prawie, rozpaczliwie starając się tylko 
wypuścić w moim kierunku jak najwięcej 
kul. Twarze ich, osobliwie Griina, zdradzały 
silny przestrach, spotęgowany zapewne dzia- 
łaniem wypitego w łaźni alkoholu. Przeraże- 
nie ich wzmogło się jeszcze, gdy kule z re- 
wolwerów moich towarzyszów poczęły dziu- 
rawić budę. I 
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przyłączają się obecnie aresztowania chara- 
kteru „zapobiegawczego*. „Ochrana* stara 
się wszelkiemi siłami zapobiedz obchodzeniu 
1-go Maja przez masy robotnicze, węszy więc 
na wszystkie strony, bierze robotników i in- 
teligentów i przedewszystkiem poszukuje wy- 
dawnictw majowych — odezw, numerów pism 
itd. Zawarzin chwali się, że tu i tam udało 
mu się pochwycić sporą ilość literatury nie- 
legalnej, ale nie mogłem sprawdzić, czy są 
to zwykłe przechwałki zawarzinowskie, czy 
też fakty realne. W każdym razie otrzymuję 
wiadomość, że ani centralne wydawnietwa 
majowe (odezwy i plakaty), ani lokalne Frak- 
cyi Rewolucyjnej P. P. S. nie dostały się w 
ręce agentów „Ochrany*, choć bito je w bar- 
dzo znacznej ilości (odezwy C. K. R. — 100.000 
egz.; łódzkie 20.000 itd.). 

Na prowincyi generał-gubernatorowie wo- 
jenni gotują się do święta majowego w ten 
sposób, że ogłaszają plakatami, iż wszelkie 
zbiegowiska uliczne, pochody, demonstracye 
i t. d. będą rozpędzane siłą zbrojną. O ile 
wiem, to żadna z grup socyalistycznyeh, dzia- 
łających w kraju, niema zamiaru organizo- 
wać manifestacyj ulicznych, nawołując jedy- 
nie do świętowania. Centralny komitet robo- 
tniczy Frakcyi Rewolucyjnej P. P. S. rozesłał 
do organizacyj lokalnych specyalny okólnik, 
w którym żąda, aby towarzysze nie omie- 
szkali przestrzedz ogółu robotników przed uży- 
waniem jakiegokolwiek nacisku; świętowanie 
ma być najzupełniej dobrowolne. 

O przeciwdziałaniu obchodowi majowemu 
w sferach niepolicyjnych w roku bieżącym 
mniej słychać niż w latach poprzednich. Tu 
i tam endecy agitują przeciwko świętowaniu 
dnia 1-go Maja, ale nie znać obecnie wielkiej 
zażartości w tym kierunku. Ciosy, jakie spa- 
dają w ostatnich czasach na ich partyę ze 
strony rządu, umoralniły ją troszeczkę. Za to 
bardzo ostro występuje przeciwko świętowa- 
miu Demokracya Chrześcijańska, zwłaszcza 
w Częstochowie, gdzie się znajduje jej główna 

. kwatera. 

Fabrykanci otrzymali od generał guberna- 
tora łódzkiego Kaznakowa rozporządzenie, 
aby sporządzili i zakomunikowali mu spis 
wszystkich robotników, którzy nie stawią się 
do pracy dnia 1-go Maja. 

Świeżo został rozesłany okólnik minister- 
stwa „sprawiedliwości* do prokuratorów Izb 
sądowych, aby w sprawach o należenie do 
organizacyj socyalistycznych stosowano kon- 
sekwentnie artykuł 102. Chodzi o to, że do- 
tychczas osoby, oskarżane o należenie do 
partyj socyalistycznych, pociągano do odpo- 
wiedzialności raz na podstawie artykułu 126, 
to znów na podstawie art. 102. W pierw- 
szym wypadku groziło osiedlenie, w drugim 
ciężkie roboty. Obeenie chwiejność na pun- 
kcie wyboru tych artykułów zostaje znie- 
siona i w każdym wypadku, skoro chodzi o 
należenie do partyi socyalistycznej, wyrok 
będzie brzmiał: katorga. 

Bojówka Frakcyi Rewolucyjnej P. P. S. od- 
powiedziała na ostatnie aresztowania masowe 
w Lublinie zabiciem głównego ich sprawcy, 
żandarma Ochrymienki, oraz trzech strażni- 
ków, najbardziej dających się we znaki are- 
sztowanym robothikom. 

Samoobrona zagłębiowskiej organizacyi Fr. 
Rew. P. P. S. sprzątnęła w ostatnich czasach 
agenta „Ochrany* Świderskiego, oraz mło- 
dego strażnika Kamaszewa, który gorliwie 
tropił naszych towarzyszów. . SWÓJ. 


Towarzysze! Agitujcie za prasą robo- 


Sprawy partyjne. 


Konferencya obwodowa. W niedzielę 
dnia 3 maja b. r. o godzinie 2 po połu- 
dniu odbędzie się w lokalu Stowarzy- 
szeń w Lipniku ulica Główna kon- 
ferencya obwodowa mężów zaufania 


z następujących miejscowości: Biała, Lipnik,- 


Wilkowice, Bystra, Kozy, Oświęcim, Brze- 
zinka, Komorowice, Straconka, Buczkowiee, 
Szczyrk, Haucnow, Pisarzowice, Bestwina, 
Kaniów, Kęty, Żywiec, Zabłocie. Porządek 
dzienny: 1. Organizacya polityczna i po- 
datek partyjny. 2. Prasa. 3. Wnioski. 
Ponieważ konferencya ta ma nadzwy- 
czaj wielkie znaczenie powinni mę- 
żowie zaufania podanych miejscowości z pe- 
wnością przybyć. Osobnych zaproszeń 
się nie wysyła. Zwołujący: Dr Gross. 


W sześćdziesiątą rocznicę 
wyszła z druku broszura „Latarni* pod tytułem: 


Rewolucya w Galicyi 
w roku 1848. 


Napisał Emil Haecker. 


Cena 10 halerzy. —— Do nabycia w administracyi 
„Naprzodu*, Kraków, ul. Filipa 11. 


Z literatury i sztnkłi. 
Ludwik Stanisław Liciński, młody, wielce 


utalentowany pisarz, z którego świeżo wy- 


danej książki „Z pamiętnika włóczęgi“ za- 
mieściliśmy wyjątek w felietonie „Naprzo- 
du* z ostatniej niedzieli zmarł dnia 22 
b. m. na gruźlicę w Otwocku pod War- 
szawą w 34 roku życia. 


Był to niezwykły typ poety-włóczęgi; 


obdarzony wielkim talentem i rogatą du- 
szą, borykał się nieustannie z życiem i 
społeczeństwem burżuazyjnem. Zgasł przed- 
wcześnie, szkoda go dla piśmiennictwa pol- 
skiego. Wydał drukiem tylko jednę książ- 
kę „Z pamiętnika włóczęgi*, oraz zamie- 
ścił kilka nowel p. t. „Halucynacye* w 


„Głosie* warszawskim, jednę z nich także. 


w „Naprzodzie*. 

Nowe książki, nadesłane do redakeyi „Na- 
przodu*: 

Teofil Wojszwiłło: „Karyera Janka*, 
Powieść z życia PPS-owców. Kraków 1908. 
Nakładem spółki wydawniczej „Książka“: 

Prof. dr Józef Nusbaum: „Z, zagadek 
życia. Szkice i odczyty z dziedziny biolo- 
gii“. Wydanie drugie przejrzane i dopeł- 
nione. („Wiedza iżycie*. Serya II, Tom IV). 
Lwów 1908. Nakładem księgarni H. Alten- 
berga. 


KRONIKA. ` 


Kraków, 27 kwietnia. 

Nowimy krakowskie. 
Z teatru miejskiego komunikują nam: Osta- 
tnia nowość teatru „Król Stanisław August* 


Ignacego Grabowskiego zgromadziła i w nie- 
dzielę widownię, wypełnioną do ostatniego 


tniczą | Żądajcie wszędzie „Naprzodu''! | miejsca. Kasę wieczorną zamknięto na dwie 


W głębi dorożki było ciemno, tylko raz po 
raz rozświecały ją przeraźliwe, oślepiające 
błyski wystrzałów... Dziko błyszczały rozsze- 
rzone strachem źrenice szpiegów... 


Nad sobą usłyszałem jakiś łomot... To wo- 
źnica, wystraszony z kozła naszą niepoha- 
mowaną strzelaniną, zsunął się z kozła i, ję- 
cząc (jakaś zabłąkana kula zraniła go w no- 
gę), uciekł do łaźni... 

Wtem uczułem dziwny żar w lewem ra- 
mieniu... Bólu na razie nie czułem wcale... 


— Pewnie zranili mnie... — pomyślałem 
spokojnie. — Gotówem nie dać im rady... 

Już jeden z rewolwerów wystrzelałem z 
kul całkowicie. Kładąc go szybko do kiesze- 
ni i przekładając drugi z lewej do prawej 
dłoni, na jedno mgnienie oka obejrzałem się 
w koło siebie... 


Na uliey panował zgiełk nie do opisania... 
Przerażeni przechodnie rozpaczliwie rzucali 
się do ucieczki... Żołnierze, przedtem tak 
zbici w kupę, teraz przewracając się i tratu- 
jąc wzajemnie i gubiąc tobołki i czapki roz- 
biegali się w dzikim popłochu we wszystkie 
strony, niby stado gołębi, gdy jastrząb spa- 
dnie na nie niespodzianie... Przeważnie kryło 
się to wszystko w łaźni... Drzwi zewnętrzne 
w mgnieniu oka rozwalono z niezmiernym 
trzaskiem naoścież... 


Woźnice cięli biczami zapalczywie swe ko- 
nie i odjeżdżali szybko, z turkotem... 

We mnie panował spokój niezmierny, głu- 
chy spokój desperata... Tylko skronie, na- 
brzmiałe krwią, tętniały mi w głowie nieu- 
stannym łoskotem potężnych młotów... Pa- 
miętam, draźniły mi mocno nerwy nie od- 
głosy częstych wystrzałów, zgłuszające nawet 
piekielny zwykle hałas na Zjeździe — lecz 
zwykłe, suche trzaski opadających kurków... 


Już w kilku miejscach ciała uczuwałem 
silny żar... Brakło mi tehu w piersiach, lecz 
gdy otworzyłem usta szeroko i zaczerpnąłem 
w płuca chłodnego powietrza, nagle poczu- 
łem wewnątrz silny ból, który już nigdy od- 
tąd nie miał mnie opuścić... 

Koło mnie zjawił się instruktor... 

Pozostali stali za dorożką, dziurawiąc budę 
niemiłosiernie kulami. 

— (Chodźcie tutaj! — krzyknąłem do nich 
głosem, tak dzikim, ochrypłym, aż mnie 
samego przeraził. — Marnujecie tylko naboje 
na niepewne !... Lub mnie postrzelicie !... 

Lutek, usłyszawszy te słowa, zsunął się 
zręcznie z siedzenia i wpadł pod dorożkę, 
skąd począł naoślep, nie celując, zasypywać 
kulami stojących poza nią towarzyszów. 

(Dokończenie nastąpi). 


godziny przed podniesieniem kurtyny. Na- 


stępne przedstawienie „Stanisława Augusta“ 


z p. Tarasiewiczem w roli tytułowej — we 
wtorek. 
We środę popularne przedstawienie „Zem- 


sty* Fredry. 

W próbach „Godiwa* L. Staffa. 
` Publiczne zgromadzenie robotników piekar- 
skich odbyło się wczoraj w sali hotelu Klei- 
na. Referowali tow. dr. Bałanda, Sułczewski 
i Żuławski o cenniku piekarzy, święcie 1 Ma- 
ja i o konsumie robotniczym. Uchwalono cen- 
nik, który w tych dniach ma być przedło- 
żony majstrom do oświadczenia się i dania 
odpowiedzi do 15 bm. 

Majstrowie przedtem jeszcze, nim robotni- 
cy przedstawili im swe żądania, już uchwa- 
lili środki terorystyczne. W zeszłym tygo- 
dniu uchwalił cech majstrów piekarskich, że 
uczniowie, którzy na wypadek strejku zso- 
lidaryzują się z robotnikami, będą musieli 
przez rok albo dwa dłużej być w terminie. 
Zapewniamy pp. majstrów, że groźba ich ni- 
kogo nie nastraszy; robotnicy znajdą środki 
przeciwdziałania takiej presyi. 

Konkurs na stypendya. Ministerstwo handlu 
ogłasza konkurs na stypendya zagraniczne 
dla absolwentów wyższych szkół (akademii) 
handlowych celem wyjazdu za granicę dla 
uzyskania posady w jakimś importowym lub 
eksportowym domu handlowym, mającym 
stosunki z monarchią austryacką. Bliższych 
szczegółów, odnoszących się do warunków 
uzyskania stypendyum, załączników, podań 
itd. udziela dyrekcya akademii handlowej w 
Krakowie, na której ręce wnosić należy po- 
dania najpóźniej do dnia 1 maja br. 

Plaga automobilowa. W niedzielę o godz. 
4 po południu, gdy 5-letni chłopczyk chciał 
pod mostem w ul. Karmelickiej przejść do 
parku krakowskiego, najechał na niego w sza- 
lonym pędzie automobil Nr. 604 p. Kossaka. 
Dziecko, któremu automobil złamał lewą nogę 
poniżej kolana, zostało przez pogotowie opa- 
trzone, a z właściciela automobilu, który 
po wypadku ruszył do ucieczki, policyant 
spisał protokół. 

— Uniwersytet Imdowy im. A. Miekie- 
wiezn, ul. Szewska 16, I. p. 

Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedzicie i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 106—1. Biuro etwarte od 
godz. 5—7 prócz miedziel i świąt. Archiwum 
społeczne. 


— Repertuar teatru miejskiego w Kra- 
kowie. 

Poniedziałek: „Car Samozwaniec*, pięć aktów z 
kroniki dramat., nap. A. Nowaczyński. 

Wtorek: „Król Stanisław August*, dziewięć obra- 
zów na tle dziejowem z r. 1764—1768, nap. I. Gra 
bowski (występ M. Tarasiewicza). 

Środa: „Zemsta“, komedya w 4 aktach Al. hr. 
Fredry (popularne). 

Czwartek: „Król Stanisław August*, dziewięć 
obrazów na tle dziejowem z r. 1764—1768, nap. L 
Grabowski (występ M. Tarasiewicza). 

Piątek: „Car Samozwaniec*, pięć aktów z kro- 
niki dramat., nap. A. Nowaczyński. 

Sobota: „Godiwa*, dramat w 3 aktach Leopolda 
Staffa (nowość), występ M. Tarasiewicza. 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Chmury“, ko- 
medya Arystofanesa, przełożył E. Cięglewicz (ceny 
zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: „Kor- 
dyan*, poemat dram. J. Słowackiego (występ. M. 
Tarasiewicza). 


Nowiny Iwowskie. 


Śledztwo przeciw Siczyńskim. W sobotę w 
południe zażądała p. Siczyńska, by ją zapro- 
wadzono do sędziego śledczego. Życzeniu jej 
uczyniono zadość. Prosiła ona o polepszenie 
wiktu. Radca dr Berson odesłał ją do star- 
szego radcy Dzierżyńskiego, który zastępuje 
obecnie bawiącego na urlopie prezydenta są- 
du Przyłuskiego. Siczyńska otrzymała odpo- 
wiedź, że regulamin więzienny nie zezwala 
na to. Polepszenie wiktu może nastąpić tyl- 
ko wtedy, jeśli lekarz więzienny orzeknie, że 
więzień jest chory i potrzebuje wiktu t. zw. 
szpitalnego, to znaczy rosołu i mięsa codzien- 
nie. Prośba jej jest więc zależną od orzecze- 
nia lekarza dra Lukasa. P. Siczyńska otrzy- 
mała list od rodziny, aby zaprzestała. głodó- 
wki, bo „szkodzi to sprawie*. List ten je- 
dnak wysłany był dopiero wtedy, gdy p. Si- 
czyńska zdecydowała się już jeść, o czem ro- 
dzina jeszcze nie wiedziała. Z zewnętrznego 
wyglądu sądzić można, że p. Siczyńska jest 
bardzo znużona; sprawia ona wrażenie bar- 
dzo schorowanej. 

Moskalofile, czując protekcyę sfer rządzą- 
cych i całej prasy „polskiej*, coraz śmielej 
podnoszą głowę. Przed kilku dniami „Russ- 
kaja gazeta* wychodząca w Przemyślu, na- 
woływała do zamknięcia ruskich gimnazyów 
w kraju, zaś odbyty onegdaj we Lwowie 
zjazd moskalofilskich nauczycieli ludowych, 
domagał się uznania języka rosyjskiego za 
krajowy. Co ciekawsze, pisma polskie, notu- 
ją jeden i drugi głos: carochwaleów bez sło- 


wa protestu. | 
Z kraju. 


Paweł Kratt. Z Przemyśla donoszą, że wła- 
dze tamtejsze otrzymały wiadoiność, iż Kratt, 
który brał udział w awanturach na uniwer- 


sytecie, nie jest w Ameryce, lecz bawi w 
Przemyślu. Poszukiwania policyi nie wydały 
rezultatu. 

„Rewolucya ukralńska”, Zdaje się, że wła- 
dze galicyjskie beją się „rewolucyi* we wscho- 
dniej Galicyi. Świadczy o tem fakt, że do 
tej części kraju wysyłają coraz więcej żan- 
darmów i wejska. Przed kilku dniami prze- 
niesiono 30 żandarmów z powiatu bialskiego 
w Bueczackie, a w nocy z piątku na sobotę 
wysłano z Przemyśla kilka kompanij wojska 
na wschód. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Rewizye i aresztowania w Warszawie wzmo- 
gły się w ostatnich dniach znacznie. 

Krwawe zajście w garbarni. Onegdaj w bra- 
mie garbarni Blunka w Warszawie 18-letni 
Stanisław Krawczyk zmierzył się z rewolweru 
do majstra Vogla ze słowami: „Precz do Ber- 
lina!* Vogel począł uciekać z krzykiem, wzy- 
wając pomocy. Wślad za uciekającym Kraw- 
czyk strzelił, raniąc go w nogę — sam zaś 
wybiegł na ulicę. 

Podezas pogoni Krawczyk, odstrzeliwając 
się, zabił stójkowego Patiuchina i zranił w 
ramię stójkowego Kleszczukiewicza. Po wy- 
strzelaniu magazynu został zatrzymany wkońcu 
przez rewirowego, który rzucił się nań z do- 
bytą szablą. Przy rewizyi znaleziono przy 
Krawczyku dwa zapasowe magazyny, napeł- 
nione nabojami, i 22 egzemplarze „Pocho- 
dni*, wydawnictwa narodowego związku ro- 
botniczego. 


Jak Skałłon udziela audyencyl. Pisma war- 
szawskie opisują, w jaki sposób petenci mo- 
gą rozmówić się z warszawskim generał-gu- 
bernatorem: Potrzeba się zgłosić do audyen- 
cyi kilka dni naprzód i przyjść po odpowiedź 
dwa dni przed audyencyą. Petent otrzymuje 
zawiadomienie, którego dnia i o której go- 
dzinie przyjmie go gen.-gub. Skałłon. W ozna- 
czonym czasie petent po zgłoszeniu się, prze- 
prowadzony przez kilka pokoi, wreszcie wpro- 
wadzonym zostaje przez urzędnika prezy- 
dyalnego do gabinetu, w którym nie ma nie 
i nikogo, oprócz... telefonu. Urzędnik wska- 
zuje petentowi telefon, którym może się roz- 
mówić ze Skałłonem i pozostawia go samego 
w gabinecie. 

Audyencya nie we cztery oczy, ale w czte- 
ry uszy, jeżeli nikt nie podsłuchuje, aseku- 
racya jednak skuteczna. 


Ze swiata. 


Odezwa koblet muzułmańskich do Dumy. 
Z inicyatywy kobiet mahometanek, zamie- 
szkałych w gubernii orenburskiej, wysłana 
została do Dumy państwowej petycya trześci 
następującej: 

„Nasza święta religia uznaje nas za wol- 
nych ludzi, ale despotyzm mężczyzn naszych 
za jakąbądź cenę chce utrzymać nas w nie- 
wolnictwie. 

Według ustanowień Koranu kobiety mają 
prawo uczyć się, podróżować, modlić w me- 
czetach, odbywać pielgrzymki do Mekki, zaj- 
mować się handlem, wystawiać weksle, być 
siostrami miłosierdzia itd. W Arabii i innych 
krajach powstały stąd stowarzyszenia i inne 
instytucye użyteczności publicznej, założone 
przez kobiety muzułmańskie. Odznaczyły się 
one, jake poetki, pisarki i badaczki nauk i 
języków obcych. Małżonka proroka naszego 
towarzyszyła mu nawet na wojnę. 

Dziś mężczyźni nasi chcą nam zabronić 
nawet nauki religii. Nie pozwalają nam czy- 
tać dzieł treści religijnej. Uczeni mułłowie, 
którzy z dumą głoszą swoje powołanie, po- 
łączyli się z dziennikarzami „czarnej sotni“, 
ażeby prowadzić propagandę przeciw wy- 
zwoleniu kobiety. Dążą oni do tego, celem 
trzymania nas w mrokach i zdala od wszel- 
kiej kultury. 

Jak w więzieniu zamykane jesteśmy w 
czterech ścianach naszych haremów; a wśród 
tej dręczącej samotności, zmuszone wyrzec 
się wszystkiego, ileż z nas ginie na suchoty, 
lub zanik sił, podczas gdy mężowie ich biorą 
sobie jedną żonę po drugiej, stosownie do 
upodobania. 

Koran przyznaje nam dużo swobody ru- 
chów, od mężczyzn zaś wymaga wierności 
i skromności obyczajów. Mężczyźni zaś po- 
stępują wprost przeciwnie, a w kawiarniach 
i restauracyach pozwalają sobie na niemo- 
ralne rozrywki. 

My, kobiety muzułmańskie, w ostatnich 
czasach, dzięki świętemu Ałłachowi, otrzy- 
małyśmy już wykształcenie i nauczyłyśmy 
się rozumieć nasze prawa, które bynajmniej 
nie myślą pozbawiać kobiety wszelkich przy- 
wilejów. Uważamy się tedy za zupełnie u- 
świadomionych i uprawomocnionych ludzi. 

Posłowie muzułmańscy! Obowiązkiem wa- 
szym jest stworzyć dla nas.prawa, żądać ich 
i bronić nas od despotyzmu mężczyzn, od 
niewolnictwa i męczeństwa. 

My — matki narodu, przyjaciółki mężów — 
dzierżymy w rękach naszych wychowanie i 


ZEGARKI, 


kolczyki oraz wszelkie wyroby złote i srebrne, oraz łyżki, łyżeczki, papie- 
rośnice i inne wyroby z chińskiego srebra poleca HSP” 


A, 


ZEGARY, BUDZIKI 


PIERŚCIONKI 


najtaniej 
Emil Goldwasser w Krakowie, Grodzka 


postęp całego narodu naszego. 


Nr. 117 


Kraków, wtorek 
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Jeżeli mężczyźni nie zmienią się w sto- 
sunku do nas, niech wiedzą, że nadejdzie 
czas ich własnego niewolnictwa, a wtenczas 
nastąpić musi upadek wszystkich ludów 
islamskich“. 


Prowokator. Paryska grupa s. r.-maksyma- 
listów przysyła na ręce nasze ostrzeżenie 
przed Mieczysławem Kęsickim, niegdyś człon- 
kiem „Proletaryatu*, a ostatnio członkiem 
wymienionej grupy, jako przed szpiclem i 
prowokatorem, pozostającym na żołdzie „o- 
chrany* i mającym ją informować o stosun- 
kach na emigracyi. Sprawę K. rozpatrywała 
komisya międzypartyjna w Paryżu, która u- 
pewniła się co do jego winy. 

Nazwisko Kęsickiego głośnem było w Kra- 
kowie (w r. 1905), jako związane z tragi- 
eznem samobójstwem młodej panny na Bło- 
niach. 


Jak podróżuje papież buddystów? Od czasu 
słynnej wyprawy angielskiej do Tybetu i u- 
cieczki przed nią ze świętego miasta Lhassy — 
dalajlamy, głowy kościoła buddystycznego Azyi 
środkowej — podróżuje ten mąż świątobliwy 
po Mongolii i prowincyi Kansi. Zdaje się, iż 
waha się on powrócić do swej tybetańskiej 
siedziby, czując, iż w oczach ludności tam- 
tejszej zdyskredytował się swoją ucieczką... 

A jest to nie bylejaki dygnitarz kościelny: 
tytułuje się bowiem nie „namiestnikiem* Bud 
dy, lecz żywem jego uosobieniem. Toteż, choć 
zniesławiony ucieczką, nie przestaje rościć 
sobie pretensyj do niesłychanych honorów... 
Obecnie z Kansi zapragnął on udać się de 
prowincyi Shansi, na świętą górę Wutai. 

Jego Świątobliwość miała dwie drogi do 
wyboru: jednę przez pustynię, drugą ludnym 
traktem, wiodącym przez kilka większych 
miast. Wybór padł na marszrutę drugą, jako 
wygodniejszą. Nastręczyła się jednak pewna 
trudność : wyobrazicielowi Buddy nie wypada 
bowiem przejeżdżać pod sklepieniem jakiejś 
bramy. Zażądał więc od naczelnego guberna- 
tora chińskiego, ażeby w podwładnej mu pro- 
wincyi wszystkie bramy miejskie, przecina- 
jące drogę Jego Świątobliwości, ze względu 
na „wysokiego gościa* zburzyć kazał! Gu- 
bernator usiłnie przedstawiał dalaj-lamie, aże- 
by ze względu na mnogość tych „przeszkód“ 
obrał drogę przez pustynię, gdzie bram ża- 
dnych niema... Dalaj-lama jednak nie dał się 
przekonać. 

Była chwila komiczna, gdy znalazł się on 
przed wrotami miasta Lantszau, rezydencyi 
właśnie gubernatorskiej. Bramy stały niepo- 
ruszone: najwyższy kapłan musiał zdjąć py- 
chę z serca i, jak zwykły śmiertelnik, odbyć 
wjazd swój pod sklepieniem. 

Co kraj, to obyczaj: w Europie dla takiego 
„dostojnika, jakim dla buddystów jest dalaj- 
lama, budowanoby umyślnie bramy tryum- 
falne... 

Lecz obok ambarasu z bramami — mają 
władze chińskie na terytoryum, zaszczyco- 
nem przejazdem dalaj-lamy, nielada kłopot 
z wyżywieniem jego świty. Jego świątobli- 
wość oczywiście nie zniża się do tego, iżby 
swoim sumptem żywić miała towarzyszących 
jej ludzi. A świta ta liczy paręset głów i wie- 
dzie ze sobą 900 wielbłądów oraz 300 koni 
i mułów do przewożenia pakunków. 

Przy zatrzymaniu się w jakiemś mieście 
dalaj-lama zsiada z konia i obnoszony jest 
w lektyce — cesarskiej, żółtej barwy. Ludność 
na powitanie musi przed nim klękać, a człek 
krnąbrny, któryby się temu oparł, zostałby 
znagłony do pokory uderzeniami długich 
biczów. 

Święte pochodzenie dalaj-lamy nie ustrze- 
gło go przed ospą — twarz bowiem ma ze- 
szpeconą bardzo wyraźnymi śladami tej cho- 
roby. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
| nA 


Towarzysze i Towarzyszki! 


W myśl uchwały Komitetu wykonawcze- 
go z dnia 3 kwietnia 1908 r. zwołujemy 
niniejszem do Krakowa 


XI. KONGRES 


polskiej partyi socyalno-demokratycznej 
Galicyi i Śląska 


na dni 6, 7 I 8 czerwca 1908 roku. 

Proponujemy następujący 
Porządek dzienny: 

. Otwarcie i ukonstytuowanie kongresu. 
. Sprawozdanie Zarządu partyjnego. 
. Sprawozdanie parlamentarne. 
. Organizacya i podatek partyjny. 
. Walka z drożyzną i- stowarzyszenia 
konsumcyjne. 


NEWW 


6. Reforma wyborcza do sejmu i gminy. 

7. Wybór Zarządu i Komisyi kontrolu- 
Jącej. 

8. Prasa. 

9. Sprawa organizacyi żydowskiej. 

10. Wnioski. 


Delegatów na kongres wybierają wszy- 
stkie miejscowości, mające komitety par- 
tyjne, w ten sposób: ogół towarzy- 
szów wybiera na specyalnie w tym celu 
zwołanem poufnem zgromadzeniu partyj- 
nem dwóch delegatów; w Krakowie i we 
Lwowie każdy okręg wyborczy wybiera 
w ten sam sposób po dwóch delegatów; 
każdy komitet miejscowy wysyła od 
siebie jednego delegata; każdy komi- 
tet obwodowy wysyła po dwóch de- 
legatów; członkowie Zarządu partyj- 
nego są członkami kongresu. 

O dokonanych wyborach należy zawia- 
domić sekretarza Komitetu wykonawczego; 
mandaty mają być wystawione na blan- 
kietach, wydanych przez Komitet wyko- 
nawczy. Każdy mandat musi być opatrzo- 
ny pieczęcią dotyczącego komitetu partyj- 
nego i podpisany przez przewodniczącego 
i sekretarza komitetu, a mandaty delega- 
tów, wybranych przez zgromadzenia par- 
tyjne, także przez przewodniczącego po- 
ufnego zgromadzenia, na którem wyboru 
dokonano. 

Mandaty weryfikuje kongres. 

Każdy uczestnik kongresu uiści przy 
wstępie na kongres 4 korony na pokrycie 
kosztów kongresu i otrzyma kartę uczest- 
nietwa. ; 

Kongres odbędzie się jako poufne ze- 
branie na podstawie $ 2 ust. o zgrom. 

Prosimy komitety miejscowe i okręgowe 
o sporządzenie dokładnego sprawozda- 
nia z czynności partyjnych w czasie od 
1 kwietnia 1906 do końca marca 1908 r. 

Za podstawę sprawozdania posłuży kwe- 
styonaryusz, który został wszystkim ko- 
mitetom przesłany. Sprawozdania muszą 
być nadesłane najdalej do dnia 1 maja 
b. r. na ręce sekretarza Komitetu wyko- 
nawczego, tow. Fr. Waligóry, Kraków, 
Wiślna 5. 

Kraków, w kwietniu 1908 r. 

Za Komitet wykonawczy polskiej partyi 
socyalno-demokratycznej : 


Leon Misiołek 


przewodniczący. 


Dr Emil Bobrowski, Franc. Waligóra 


sekretarze. 


Uwagi. W poufnych zgromadzeniach partyjnych 
mogą uczestniczyć tylko członkowie polskiej par- 
tyi socyalno-demokratycznej, opłacający podatki 
partyjne. I y CHAD : ; 

Wszystkim organizacyom partyjnym zostały roze- 
słane kwestyonaryusze do sporządzenia sprawo- 
zdań; ktoby kwestyonaryusza nie otrzymał, ze- 
chce się zwrócić do sekretaryatu Komitetu wy- 
konawczego. 


Haniebne okrucieństwa w piekle 
szlisselburskiem. 


Dochodzą wiadomości o strasznych okru- 
cieństwach, jakie odbywają się w więzieniu 
szlisselburskiema. W najbardziej ponurych cza- 
sach panowania cara Aleksandra IlI., nawet 
pod rządami Plehwego, nie obchodzono się 
tam z więźniami politycznymi w taki ha- 
niebny sposób, jak za rzekomo „konstytu- 
cyjnych* rządów Stołypina. 

Inspektorem generalnym więzień jest nie- 
jaki Kurłow, kat i bandyta najgorszego ga- 
tunku. Niedość, że się znęca nad więźniami, 
lecz łączy to z szyderstwem prowokacyjnem. 
Dwa miesiące temu wystosował on do wszy- 
stkich dyrektorów więziennych okólnik, że 
mają postępować z więźniami politycznymi 
tak samo, jak ze zwykłymi zbrodnia- 
rzami. W drugim sekretnym okólniku na- 
kazał on za przekroczenia regulaminu wię- 
ziennego karać chłostą cielesną — 
knutem. 

Pierwszą ofiarą tego haniebnego nakazu 
padł Borys Sperański jako terorysta zasą- 
dzony, bez zachowania nawet form prawnych, 
ponieważ obrońcę jego uwięziono w przed- 
dzień sądu, na 10 lat ciężkich robót. Sędzio- 
wie szczególnie byli zawzięci na niego, po- 
nieważ wypowiedział im całą swą pogardę i 
swą nadzieję, że zwycięska rewolucya zmie- 
cie ich z powierzchni ziemi za ich krwawe 
i haniebne wyroki. 

Zamknięty do twierdzy szlisselburskiej, Spe- 
rański pół roku temu próbował wydostać się 
z niej ucieczką. Na nieszczęście ujęto go. 
Dozorcy zbili go kułakami, nogami, kolbami 
w straszliwy sposób, tak że ledwie został 
przy życiu. Nadto zjechał sąd wojenny, a że 
Sperański w wzburzeniu gwałtownem cisnął sę- 
dziemu w twarz, że są katami a nie sędziami, 
skazano go na 10 lat dodatkowych ciężkiego 
więzienia. 


— Chciałbyś — mówił przewodniczący ge- 
nerał — ażebyśmy skazali cię na śmierć. Nie 
zrobimy ci tej przyjemności. Śmierć byłaby 
dla ciebie słodszą od kary więziennej. 

Zakuto jego ręce i nogi w kajdany i osa- 
dzono w ciemnicy pod Newą. Tak straszny 
był jego wygląd, że matka jego, której po 
długich staraniach pozwolono z nim się zo- 
baczyć, zemdlała i nie mogła przyjść do sie- 
bie z przerażenia. 

Kilka tygodni temu Kurłow, otoczony do- 
zorcami, wszedł do celi Sperańskiego i za- 
czął szyderczo naigrawać się z niego. To 
wprawiło młodzieńca w taką wściekłość, że 
pomimo przykuwającej go do łoża niemocy, 
porwał się gwałtownie, krzycząc: „precz stąd, 
nędzniku, bandyto!* i zamierzył się kajda- 
nami na niego. Dozorcy rzucili się z szabla- 
mi na więźnia, lecz Kurłow powstrzymał ich 
i wydał rozkaz wymierzyć sehorowa- 
nemu więźniowi 50 uderzeń knu- 
tem. Po tem strasznem skatowaniu, ciało 
było poszarpane w strzępy i ociekające krwią 
z ledwie widocznemi oznakami życia. 

Kiedy inni więźniowie, w liczbie 77, do- 
wiedzieli się o tem, byli strasznie wzburzeni 
i z całą gwałtownością pednieśli protest prze- 
ciw takiemu ohydnemu barbarzyństwu. Przy- 
wołano żołnierzy, którzy wtargnąwszy do cel, 
poskromili uwięzionych. Pozakuwano ich i 
osadzono w lochach o chlebie i wodzie. 
Wstrząśnienie umysłowe u wielu było tak 
silne, że opanował ich szał i obłąkanie. 

„L” Humanité“, opisując tę zbrodnię przez 
siepaczów carskich dokonywaną, zapytuje, 
ezy opinia publiczna w Europie jest tak mar- 
na, ażeby nie podniosła stanowczego prote- 
stu przeciwko takiemu znieważaniu uczuć 
ludzkich przez rządy moskiewskie. 


Czas odnowić przedpłatę! 


Szanownych Abonentów „Naprzodu“ 
upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
miesiąc maj. ; : 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszymi czekami pocztowy- 
mi (Nr 834.095). i 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom. 

Na skutek częstych reklamacyj, zwra- 
eamy uwagę Szan. Abonentów naszego 
pama że pieniądze, przesyłane czekiem, 
dochodzą nas na trzeci, a nieraz i na 
czwarty dzień dopiero. Dnia 5-go zaś 
każdego miesiąca wstrzymujemy wysył- 
ke „Naprzodu“ tym, kt ray do tego cza- 
su prenumeraty nie uiścili. Celem więc 
uniknięcia przerwy powyższej, jak . 
wnież zbytecznych reklamacyj, prosimy 
o regulowanie należytości za prenume- 
ratę zawczasu. 


„Naprzód“ kosztuje miesięcznie: 
z odsyłką do domu . . . . . K2— 
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Administracya „Naprzodu“‘, 


TELEGRAMY 


z dnia 27 kwietnia. 


Sprawa językowa w Czechach. 

Praga. Zjazd mężów zaufania partyi sta- 
roczeskiej odbył się wczoraj. Wszyscy 
mowcy stanowczo oświadczyli się przeciw 
żądaniom Niemców w kwestyi językowej 
i domagali się rozwiązania kwestyi na pod- 
stawie programu narodowych stronnictw, 


reklamując kompetencyę dla tej sprawy 


dla sejmu czeskiego. 


Dymisya wspólnego ministra skarbu. 

Wiedeń. W miarodajnych sferach zapewnia- 
ją, że dymisya wspólnego ministra skarbu 
Buriana zostanie w najbliższych dniach. 
ogłoszoną. 

Jako następcę wymieniają byłego posła na 
dworze saskim hr. Zichy'ego. 

Proces Polonyi-Lengyel. 


Budapeszt. Przed sądem przysięgłych roz- 
począł się dziś proces o oszczerstwo prze- 
ciw posłowi Lengyelowi. Oskarżycie- 
lem jest były minister sprawiedliwości Po- 
lonyi, który sam popiera oskarżenie. — 
Lengyela broni poseł Vaszonyi. , 

Budapeszt. Na początku rozprawy oskar- 
żony Lengyel zaprotestował przeciw postę- 
powaniu prokuratoryi, która zarządziła na 
własną rękę śledztwo na korzyść Polonyi'ego; 
przesłuchiwała nawet świadków w Wiedniu. 

Lengyel z tego powodu zgłosił zażalenie 
nieważności i wniósł przeciw prokuratorowi 
doniesienie o nadużycie władzy urzędowej. 


Groźba rozłamu koalicyi. 


Budapeszt. Radni-Niemcy w mieście Oeden- 
burg zażądali, aby referaty na posiedzeniach 
Rady składano w języku niemieckim, co w 


ostatniej instancyi w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych uzyskali. 

Z tego powodu stronnictwo niezawisłości 
napada na ministra hr. Andrassy ego, grożąc 
rozbiciem koalicyi. . 


Sprawa ks. Eulenburga. 

Berlin. Prokuratorya berlińska zarządziła 
skonfrontowanie ks. Eulenburga ze świad- 
kami Riedlem i Ernstem, którzy na rozpra- 
wie w Monachium złożyli obciążające księ- 
cia zeznania. 


Usunięcie się góry. 

Ottawa (Kanada). W miejscowości Notre 
Dame de la sałutć usunęła się góra i za- 
sypała całą miejscowość. 25 osób zgi- 
nęło. 


Gzy nie wojna rosyjsko-turecka? 


Petersburg. Depesze donoszą z Urmii: Na 
granicy tureckiej wynikły poważne nie- 
pokoje(?). Kurdowie wyruszyli w wielkiej 
ilości; odbywają się potyczki. Pociągi 
z prowiantami i wojskiem odchodzą via 
Baku i Batum do południowego Kaukazu. 


Wybór zasądzonego ministra-złodzieja. 
Trapani (Sycylia). Byłego ministra Nasie- 
go wybrano ponownie posłem. 


Orkan w Ameryce. 

Nowy Jork. Stan Missisipi jest najbardziej 
dotknięty ostatnim tornadem. Liczba osób, 
które zginęły, wynosi 300, liczba rannych 
około tysiąca. -W miejscowościach nawie- 
dzonych eyklonem. panuje wielka nędza 
i daje się odczuć dotkliwie brak lekarzy. 
Wdrożono akcyę ratunkową. 

PRA EPEE ARSTE EZR YE TY RE TREE PTFE TEE W CE 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Ogłoszenie. 

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i: zebra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
ierzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
bałów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Baczność towarzysze krakowscy! Do 
komitetu majowego przyjmują wpisy 
dyżurni wszystkich organizacyj, oraz 
komitety podmiejskie. 

* Zebranie członków krakowskiego 
komitetu majowego odbędzie się we czwar- 
tek 30 kwietnia o godzinie 71/2 wieczorem w Związku 
stow. rob., Wiślna 5. Wzywa się towarzyszów do 
niezawodnego i punktualnego przybycia. 

* Chór robotniczy w Krakowie. Ze wzglę- 
du na przygotowanie pieśni nowych do uroczysto- 
ści 1 Maja oraz na kompletne próby do koncertu 
ludowego na festystynie dnia 17 maja, uprasza się 
wszystkich członków Chóru do regularnego uczę- 
szczania na próby, które odbywają się regularnie 
w każdy wtorek, czwartek i sobotę. Równocześnie 
zaprasza się uprzejmie członków chórów „Ogniska“ 
i „Spójni*. 

* Baczność kaflarze krakowscy! We 
wtorek 28 b. m. o godz. 7 wieczorem w lokału 
Związku stow. rob. (Wiślna 5, II. p.) odbędzie się 
poufne zebranie. O jak najliczniejszy udział uprasza 
się wszystkich kolegów ze względu na bardzo 
ważne sprawy. 3-3 

* Wiedeń. Stowarzyszenie postępowej młodzieży 
polskiej „Spójnia“ w Wiedniu podaje do wiado- 
mości kolegów i koleżanek, iż lokal stowarzyszenia 
mieści się obeenie na Tendlergasse 7, I. p., IX 


Karsa telegraficzne. 


Bndzposzt, 27 kwietnia. Pszenica na kwiecień —— 
do —'—. Pszenica na maj 11:21 do 11:22. Pszenica 
na październik 9'48 do 9.49. Żyts ma kwiecień 
——d ytó na maj 968 do 869. Żyto 
na październik 8'22 do 8:23 Owies na kwiecień 
7:02 do 703. Owies na maj 6'50 do 6'51. Owies na 
październik 6'42 do 6'43. Kukurudzs na maj 6'58 
do 6'54. Rzepak na sierpień 17:00 do 17:10. Wszy- 
stko za 50 kig. 

Oferty mierne. Chęć kupna mierna. Usposobienie 
ustalone. Pogoda: chłodno. 


Przepowiednia pogody. 


Galicya zachodnia: Zmiennie, pochmurno, mierne 
wiatry, potem wypogodzenie. 


TORO yz TEZ TEE 
NADESŁANE. 


(ta dział ten radakcya nie odpowiada). 


—— 


BĘ” „Stammtisch* z Secesyi z powodu 
strejku kelnerów przeniesiony do Sauera! 


Teraz humor mój już się kończy! 

i 
„e | Jasiu, pobiegnijno prędko naprzec:w i przy- 
p nieś mi odrazu 3 pudełka prawdziwych mi- 
neralnych pastylek sodeńskich Faya! Nie 
jestem zwolennikiem zażywania lekarstw i 
dotąd przeziębienie gruntownie mnie wy- 
męczyło. Jeżeli jednak muszę koniecznie 
coś zażyć, to biorę odrazu coś porządnego, 
a tem są —o ile ze wszech stron słychać — 
właśnie pastylki sodeńskie Faya. Kupuje 
się je w każdej aptece, drogueryi 
i handlach wód miueralnych po 1 K 
25 h za pudełko. 


Dr Karol Smoleń 
otworzył kancelaryę adwokacką 


w Chrzanowie i udziela pomocy prawnej w spra- 
wach cywilnych, karnych i administracyjnych. 


pó, 


Baczność 


PIWO OKOCIM. 
BAWARSKIE 


| Najlepsze śniadania, obia-  RESTAURACYI i 
dy i kolacye można dostać 
a w nowo otworzonej PIES" 


J. BISANZA 


POKOJU DO ŚNIADAŃ 


w Krakowie róg ul. 
teatru miejskiego. Bufet zaopatrzony tylko w doborowe 
przekąski, wielki wybór kanapek,żwina, wódki i koniaki 
z pierwszorzędnych źródeł. f 


ŁPITALNEJ i św. Marka obok 


* "elup ozod [epzey 
o Bobiob ESEGłajy 


Z pważaniem al. BISANZ. 


4 i 


Kraków, wtorek 


NAPRZÓD: 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialneści. 


Drobne ogłoszenia 


Za anons «w „Drobnych ogłosze- 
niach“ liczymy za każde słowo 6h, 
tytuł 20 hal. 


Rowery używane 
w dobrym stanie silnej konstrukcyi 
K 40 do 76. Nowe z opłaconą prze- 
syłką do każdej stacyi kolejowej 
K 126. Cennik darmo. Raty wyklu- 


czone. Wysyłka za zaliczką. Stanil- 
sław Rundbakiln Wiedeń IX, Grüne- 
torgasse 23. 


Chłopiec 
do posług biurowych znajdzie zaraz 
umieszczenie. Zgłoszenia tylko pi- 
śmienne należy nadsyłać pod adre- 
sem: c. k. uprz. fabryka maszyn 
L Zieleniewski, Tow. akc. w Krakowie. 


Młoda panienka 
umiejąca czytać i pisać znajdzie za- 
raz posadę:'w handlu papieru. Wia- 
domość A; Frommer, Plac W.W. Świę- 

tych L. 11. 


Zdolnych pomocników 
szewskich 

na męską i damską robotę poszu- 

kuje J. Nowak w Tarnowie. Płaca 

według II ewentualnie III klasy 

498 cennika krakowskiego. 


Duży pokój 
z osobnym wchodem, umeblowany, 
przy spokojnej rodzinie, jest do wy- 
najęcia każdego czasu, Plac W. W. 
Swiętych 8 I p. 


Zdolmna panienka 
do ubierania kapeluszy znajdzie po- 
sadę za dobrem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia do działu inseratowego 
„Naprzodu“ plac W. W. Świętych 
L. 8, I-sze piętro. 


Pomocnik handlowy izr. 
do handlu korzennego i śniadanko* 
wego potrzebny zaraz. Oferty pod 
„Handlowiec do działu inseratowego. 


Bryndza owcza karpacka 


1 faska 5 kg. bryndzy deserowej .. + K 7 6— 
1 faska 5 kg. bryndzy majowej ++. K 5— 
1 faska 5 kg. bryndzy ostrej . „Ko4— 
1 blaszanka 5 kg. masła deserowego K 10— 
1 paczka 5 kg. sera szwajcarskiago K 8— 


1 paczka 5 kg. słoniny bardzo grubej K 7— 
1 paczka 5 :kg. słoniny wędzonej . „ Ko 7:20 
1 paczka 5 kg. kiełbas wieprzowych. K 8— 
1 blaszanka 5 kg. smalcu. wieprzo- 

WODO ie MAE al 7 Bl 
1 błaszanka powidła tureckiego . „K 4— 
1 paczka 5 kg. śliwek tureckich. . K 3:50 
1 kg papryki . . . K2— doK 3— 
1 kg. makaronu tarchonya Gzy 040 
1 kg. mąki ziemniaczanej  . . at 0:50 


1 kg. pieprzu czarnego _. . . . 180 
oleca dom eksportowo-handlowy 


iefera Leona (Kesmark) spis, Wegry. 


S. Piotrowski 


+ zegarmistrz 
ul. Sławkowska I. 24. 


Poleca swój bo- 
gato zaopatrzo- 
ny skład genew- 
skich zegarków 
i zegarów. Ka- 
żda większa re- 
peracya kosztuje 
tylko 90 centów. 


Masło deserowe 


wybornej jakości, po cenach umiar- 
owanych hurtownie i częściowo 
poleca 


sRacyass 
Kraków, ul. Dietlowska 79. 


Poselska i5 
Herbatniki 


znakomite 1/2 kg. 1 kor. 20 h. 
poleca 
Fabryka wyrobów cukierniczych, 
prowadzona pod osobistym 
kierunkiem 
R. Pieczarki w Krakowie, 


469 


koło kościoła św. Józefa. 


ż Poselska 15 ż 


Masło kuchenne 


poleca 


handel pod firmą 
Wojciech Qlszewski 


w Krakowie 


Mały Rynek (rág Sapitalnej). 
RODZ A 


Fosawał; iguacy Daszyński. = Odpowiedzialay rodaktor: Gustaw Alojzy Titz. 


SO SWT ECIN es 


€. k. 


ZOFIA BIŁ SIADYCHA | 


Zofii s 


Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje 
biłety okrętowe do 


Ameryki 


L Hi MI ki. dla pare 
statków pospiesznych 
oraz bilety kolejowe dls 
kelei północne-amery 
kańskich we wszyst 
kich kierunkach. 
Geny ściśle wedle taryt 
okrętowych I kolejowych 


okrętowe do Kana 
= kij sen 


Prospekty darmo | Opłażnie 


L. AKSMANN W KRAKOWIE 


31 Floryańska 31 


zawiadamia P. T. Publiczność, iż z dniem 25 bm. zmie- 
nia piwo w handlu Swoim na najprzedniejszą 
markę Pilznera z browaru Mieszczańskiego B. B, oraz 

ma piwo Okocimskie. 494 5 


Buiet zaopatrzony obficie w zdrowe i doborowe przysmaki, za eo 
firma została odznaczona kilkakrotnie najwyższemi 
nagrodami. 


4 i 
pod własnym zarządem. Potrawy smaczne, na 
Kuchnia świeżem maśle. — Obsługa szybka i uprzejma. 
mum Gabinety i pokoje dla wię- mam 
mum kszych zebrań i towarzystw. wama 


Handel bogato zaopatrzony w wszelkie artykuły spożywcze. 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminów z rachunkowości państwowej, kasowej i kupieckiej, 
składanych w Wydziale krajowym; w c. k. Namiestnictwie i w c. k. 
Akademii handlowej we Lwowie, został otwarty i obejmować bę- 
dzie następujące przedmioty : 
1) Rachunkowość kasową. 
2) Rachunkowość państwową ogólną i kupiecką. 
3) Buchalteryę pojedynczą i podwójną. 
4) Korespondencyę kupiecką i prace kantorowe. 
5) Stenografię, kaligrafię, język niemiecki i język włoski. 
Dia Pań osobne godziny. 
Korzystny rezultat tejże zapewniony. 


Wykłady objął rut. egzaminowany nauczyciel rachunko- 


wości państwowej 
Henryk Gottlieb 
Kraków, ul. Dietlowska 68, Il piętro. 


POLA ESPERANTISTO 


Miesięcznik w języku polskim i esperanckim 
poświęcony sprawie rozpowszechnienia języka międzynarodowego 


ESPERANTO, 


wychodzi w Warszawie przy współudziale najwybitniejszych 
esperantów polskich i zagranicznych. 
Prenumerata roczna „P. E.“ łącznie z „Dodatkiem Literackim" I „Pod- 
ręcznikiem języka Esperanto“ ze słownikiem — jako premjum, wy- 
nosi w Warszawie, w kraju i za granicą 2 r. z przesyłką pocztową. 
Numer okazowy wysyła się na żądanie bezpłatnie. 


Adres Administracji: Warszawa, Hoża 40 m. 8. 


Nauczenie się gramatyki języka „Esperanto* bez nauczy- 
ciela wymaga najwyżej godzinę czasu. — Kilka tygodni rzetelnej 
pracy po parę godzin dziennie wystarczy do gruntownego nau- 
czenia się tego języka. — Biegłości w mowie i piśmie można 
nabrać w ciągu kilku miesięcy, czytając Esperanckie pisma 
i książki i prowadząc z Eesperantystami korespondencyę. 


BB” UWAGA! Wa 
Zwracam uwagę na ulepszony Gramofon z marką 
„Aniołek*, który gra bez szmeru i całkiem wyraźnie. 

Proszę zażądać od firmy 


Plerwszy krajowy skład hurtowny I częściowy Gramofonów 
i Fonografów 


Józefa Weksiera 


w Krakowie, Grodzka 71 


najnowszego cennika Nr. 27 oryginalnych gramefonów Tew. 
Akcyjnego z marką „Aniołek*, które uznane zostały za maj- 
lepsze na całej kuli ziemskiej. — Największy skład Gramofo- 
nów i płyt najnowasych zdjęć. — Części składowe zawsze ma 
składzie. — Reperacye wykenywa się dokładnie i szybko. — 
Najnowszy gramofon „Touarm* z tubą kwiatową i 10 płyt po- 
dwójaych zir. — Gramofony Hanowa konstrukcyj od 
24 do 2400 


99909 


Kompletne urządzenie 


_Biure |dentystyczno 
podróży techniczne 


w dobrym stanie firmy ©. Ach et 
Sons w Londynie, oraz znaczny za- 
pas zębów tejże firmy do nabycia. 
Wiadomość w dziale inseratowym 
„Naprzodu“. 864 2 


Metodą Berlitza 


udzielają lekcyj osobnych 
i zbiorowych 


H z wyższem wy- 
Anglik kształceniem. 
z wyższem wy- 
Francuz kształceniem. 
a z wyższem wy- 
Niemiec Botałoe diety 
Wł © ch z wyższem wy- 


kształceniem. 


Ul. Floryańska 25, I. piętro. | | 


Kancelarya adwokacka 


Dra $. GARFEINA 


przeniesiona do domu 


ni. Grodzka L. 69 
drugie piętro. 


Najprzedniejszą 


Herbatę Ceylon 


„Rangalla Ceylon Tea“ 


pod własną marką ochronną 

„Palma“ impòrtowaną wprost. z 

Ceylonu, a urzędownie chem. 
badaną po cenie: 


Nr 1 opakowanie czerw.-złote 


K 140 za 125 gr. 
„ 075 „ 621/2 , 


Nr 2 opakowanie fiołk.-złote 
K 1:20 za 125 gr. 


s (065%. V 627/27 
Przy odbiorze 1 kig. naraz,- franko 
opakowanie i porto do każdej miej- 
scowości Austro-Węgier — poleca 


A.HAWEŁKA 
W KRAKOWIE. 


Dla p. p. kupców i kółek rolni- 
czych odpowiedni opust. 


UPRASZAMY 


Szanownych Czytelników, 
aby zamawiając lub kupu- 
jąc przedmioty, reklamo- 
wane w „Naprzodzie* łub 
wogóle korzystając z działu 
ogłoszeniowego, raczyli 


POWOŁYWAĆ SIE 


na „Naprzód* jako 


NA ŹRÓDŁO 


skąd informacye swoje za- 
czerpnęli. — Takie powoły- 
wanie się bowiem wpływa 
na rozsżerzenie ogłoszeń 
„Naprzodu*. 


MYNNYNNT 


eooo 


-Kaszel 


zdrowie miłe, usuwa kaszel. 
5245 notar. zatwierdzonych 

świadectw dowodzą, że 
ze skutkiem ulgę przynoszą 


Kaisera 


karmeiki piersiowe 
z 3 jodłami. 


Przez lekarzy uznane i pole- 

cane przeciw kaszlowi, chrypce, 

katarowi, zatlegmieniu, katarowi 
gardła I kokluszowi. 

4 Pakiet 20 i 40 hal., puszka 

|| 80 h. Do nabycia w aptekach. 

i w drogueryah. 


Powoje KĘ: AE 
Miód pszczelny 
prawdziwą czystą patokę z własnej 
pasieki posyłam za pobraniem po- 
oztowem w blaszankach 5-kg. wraz 
z opłatą P> i opakowaniem 

5K hal., ręcząc za czystość 
miodu. P. Stelmach, Sosnów, p' 
Siemikowce [Galicya]. 821 


Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Taleśsa Ne. 7160). 


Nr. 11% 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


698 kwiettiia 1808 


Zarząd powiatowej Kasy dla chorych w Rzeszowić 


rozpisuje niniejszem 


KONKURS 


ma posadę kontrolora i inkasenta (z posadą tą związanym © 
może także w przyszłości obowiązek egzekutora). Kandydaci na tę 
sadę winni się wykazać: 
1. Metryką urodzenia ua dowód, że nie przękroczyli 30 roku %. 
i ukończyli 24 rok życia. 
2. Świadectwem przynależności na dowód, że są austryackimi 0 
watelami. 
3. Świadectwem zdrowia, które zastąpionem być może oględzi* 
lekarskimi przez lekarza kasy. 
4. Świadectwem moralności. 
5. Świadectwami szkolnemi. 
6. Pisemnem przedłożeniem swego przebiegu życia. i 
Płaca miesięczna wynosić będzie w pierwszych trzech miesiąćj 
60 K, później zaś 80 K. Po roku nienagannej służby nastąpić może 
bilizacya połączona z awansem automatycznym o 10 % od podstś 
wej pensyi przez okres 5-ciu trzechleci. — Pierwszeństwo posia! 
miejscowi i ci, którzy już w tym zawodzie pracowali. Zarząd może t% 
zażądać kaucyi w wysokości przez siebie uznanej. 
Podania należy wnosić pod adresem podpisanego zarządu do 157 
ja 1908. Posada zaś jest do objęcia od 1-go czerwca 1908. 


Z Zarządu pow. kasy chorych w Rzeszo! 
Przewodniczący: 


Dr Marek Pelzling. 


BYT „BACZNOŚĆ!!! 


EWNIONY ma każdy u nas i łatwo zarab 


koron 18 de 25 tygodniowe 
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie, 
Bliższych informacyi udziela: 


ść 
BYT Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykot0 
77 towych we Lwowie, ul. Kołłątaja 2. 


Fabryka 
pieców kaflowych 


pod firmą 


Maurycy Baruch 


w Łagiewnikach przy Podgórzu 
poleca 485 5 | 


swoje wyborowe piece kaflowe w różnych ko- 
lorach, kominki i kuchnie, począwszy od po- 
jedynczych do największych restauracyjnych. 
Ilustrowane katalogi i kosztorysy wysyła 
się na żądanie darmo i opłatnie. 
Adres na listy : 


MAURYCY BARUCH w PODGÓRZU. 


MYDŁO LILIOWE 


z konikiem. 


Najłagodniejsze mydło dla skóry. 


Utrzymanie zdrowego 
żołądka | 


polega głównie na utrzymaniu, przyspieszeniu i ustaleniu trawienia, 
a usunięciu dolegliwego zatwardzenia. Uznanym za dobry, ze sa- 
mych wyszukanych, najlepszych i skutecznych ziół leczniczych sta- 
rannie przyrządzonym, apetyt podniecającym, trawienie przyspie- 
szającym i łagodne rozwolnienie wywołującym środkiem domowym, 
który znane skutki nieumiarkowania, wadliwej dyety, przeziębienia 
i przykrego zatwardzenia np. zgagę, wzdęcie, nadmierną ilość kwa- | 
sów i kurczowe bóle łagodzi i usuwa, jest Dra Rosy balsam żołądkowy | 

z apteki B. Fragnera w Pradze. | 


Ostrzeżenie! Na wszystkich częściach opakowania 


znajduje się zarejestr. znak ochronny. 
Skład główny: Apteka B. FRAGNERA, 


c. i k. dostawcy dworu pod „Czarnym Orłem* 
Praga, Kleinseite 203, róg ulicy Nerudowej. 


W ł | t d saa Cała flaszka 2 K, pół flaszki 1 K. 
ysy as ę POCZ | 60 Lien. Pocztą po otrzymaniu 1‘50 kor. 
wysyła się małą flaszkę, za 2'80 K wielką flaszkę, za 4:70 K 2 wiel- 
kie flaszki, za 8 K 4 wielkie flaszki, za 22 K „14 wielkich 
flaszek, opłatnie do wszystkich stacyj ausro-węgier. państwa. 

Składy w aptekach Austro-Węgier. 


W Krakowie w znaczniejszch aptekach. 


